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(APEL KRONIKARZA DO P. T. CZYTELN IK Ó W .)

Miesiąc cd tiiwilx, gdy znaltźubmy się
w  tem niezbyt miłem położenia, Ii trzeba było przy­
znać, ie  położenie jest prawie bez w yjścia  i łatwo 
sprawdzić się może na nas przysłow ie: „W śród  ser­
decznych przyjaciół psy zająca zjadłyu.

Bolszewicka czeiń w ytężyła wszystkie swe siły, 
aby zdławić młodą P olskę, pomocną rękę podali jej 
N iem cy, nie odmówił poparcia I w róg nasz wewnętrzny, 
skorzystali ze sposobności I Czesi, nasi bracia kochani, 
aby przy tym ognln upiec swoją pieczeń. Koailcya, 
która dotąd lekceważyła sobie sprawę polską, przej­
rzała nareszcie, uznając, ie  npadek Polski byłby ka­
tastrofą dla interesów jej własnych, a niezbyt wielki 
nasz przyjaciel Lloyd George oświadczył pnłlicznie, 
że dopuszczenie do czegoś podobnego byłoby zbrodnią. 
Zgodzono się na Zachodzie, że Polsce należy użyczyć 
pom ocy, ale nie można było dojść do porozumienia, 
czy ta pcm oc ma być materyalną, c iy  moralną, to 
jest, czy nie w ystarczy się ograniczyć do pośredni­
ctwa w  zawarcia rozejmu, a potem pokoju, między 
Polską a sowietami. Koailcya była zdania, że sim a 
zapowiedź jej Interwencyi skłoni R osyą do najdalej 
Idących ustępstw.

Zawiodła się przecież, sow iety  wyśmiały się z niej 
i pokazało się, ie  „w iększy Pan Bóg, niż pan Rym- 
sza“ , a Panem Bogiem był w  tym w ypidku Czlczerln, 
jako przedstawiciel sow ieckiego rządu, R jm srą  zaś 
Lloyd George, uważający się za dyktatora świata.

Postanowiono zatem pemódz czynnie I to natych­
miast (aby ratować sw oje własne in te r e s y ..) !  w  tym 
celu wysłano do W arszaw y pociągiem pospiesznym... 
m is ję  koalicyjną, która m'ała ca  miejscu rozpatrzyć, 
w  jakiej formie ma ta pcm oc być udzielona.

Ale i tego bolszewicy się nie przestraszyli i nil y 
godząc się na rokowania, ale bezpośrednio z Polską, 
pchają się coraz dalej ku Zachodowi.

Teraz 1 naszym politykom otwarły się oczy, że 
na koalicyjne obietnice liczyć nie można, że jesteśmy 
zdani na swoje własne siły.

W  tym celu powołano w  W arszawie do życia Radę 
Obrony Państwa i wydano gorący ipel do całego spo­
łeczeństwa, aby pospieszyło z pcmocą zagrożonej Oj­
czyźnie. Na prowlncyi potw orzyły się komitety, w y­
drukowano setki odezw, urządzano pochody agitacyjne, 
niestety sk(uczyło się na tem tylko prawie. Ogół, 
jak gdyby nie doceniał całej grezy  położenia, zacho­
wuje się bardzo obojętnie, czekając widocznie, aż mu 
się więce] w ody naleje za kołnierz. To go może obu­
dzi ze snu i przypomni obywatelskie obowiązki.

A  nie żądano nic wielkiego, nie powołano nawet 
p (d  breń wszystkich roczników, spedziewając się, że 
zgłoszenie do zorganizowanej obecnie armii oehctniciej 
będzie tak liczne, iż łatwo będzie zapełnić luki, jakie 
powstały na froncie. Że zaś do prowadzenia w ojny 
potrzeba trzech rzeczy, to jest pieniędzy, pieniędzy 
i jeszcze raz pieniędzy, nie ulegało wątpliwości, że 
patryotyczny ogół poprze starania Rady Obrony Pzń- 
stwa 1 tłumnie przystąpi do podpisywania pożyczki 
Odrodzenia i Obrony.

Dziś, gdy już od miesiąca wisi nad nami miecz 
Damoklesa, musimy skonstatować z bólem serca, że 
oczekiwania zawiodły, że dzisiejsze polskie społeczeń­
stw o to nie to samo, jakie było przed laty, że swą 
miłość Ojczyzny manifestuje wprawdzie głośno, ale 
tylko słowem, a o czyn jej trudno.

Smutne to, leez praw dziw si
Nasi narodowi patryoci, których dziadowie i ojco­

wie z takim zapałem spieszyli w  pole na wezwanie 
Ojczyzny, dziś, gdy ona znalazła się w  takiem nie­
bezpieczeństwie, najrozmaitszych używają sposobów, 
by się tylko w ykręcić od wstąpienia w  szeregi, do 
czego są obowiązani. O „neutralnych** się nie mówi, 
ci bowiem dają w  ten sposób dow ody swej neutral­
ności. Zresztą dla nich wojna „ to  me żaden interes**...

Nie Inaczej dzieje się przy werbunku do armii 
ochotniczej, I tu większości, jak w  poprzedniej kronice 
zaznaczyłem, stoją na przeszkodzie różnego rodzaju 
Interesy. Ten i ów  ojciec lub matka ociąga się z w y ­
słaniem syna na front, twierdząc, łe  go  nie chce na­
rażać, jako jedynaka, mającego być spadkobiercą za­
robionych na wojnie milionów, a Ojczyzna, mając tylu 
synów , może w  nich wybierać.

Takich natomiast o jców , jak ten, który niedawno, 
na wiadom ość, że syn jego padł na froncie, wyraził 
się, że ból serce rozsadza, bo to jego  syn ulubiony, 
ale z drugiej strony dumny się czuje z tego, że poło­

żył życie, jak na prawego Polaka przystało, w  obronie 
swojej Ojczyzny, niestety, możnaby na palcach pcliczyć.

Dziś, gdy Ojczyzna w oła : „D o b ron iiw, prawie 
kaidy otwarcie przyznaje się do tego, ie  jest niedo­
łęgą, nie ntdającjm  się zupełnie do służby frontowej 
ani nawet do wstąpienia w  szeregi armii ochotniczej. 
G dy dawniej słowo „niedołęga** uważane było za obra­
zę, dziś dla niejednego jest deską ratunku.

I kronikarz jest też niedołęgą i to w  pełnem tego 
słowa znaczeniu. Nie wm ówił tego w  skbie I w  oto­
czenie z racyi w ojny, przed wojną nieraz powołując 
się w  tym kierunku na świadectwo swej kochanej 
W eroniki, która to zupełnie kategorycznie oświadczyła. 
Gdyby jednakoweż ono nie wystarczało, a ktoś ją 
śmiał posądzić o stronniczość, że tak m ówi, bo ma 
męża jedynaka, może się kronikarz wykazać czterema 
orzeczeniami c. i k. Komisyi muste runko we j czyli prze­
glądowej, pcdplsanemi przez różnych Kle!nbach’ eiów  
I W essełykb , a opiewających zgodn ie : mcht geeignet. 
CI zaś panowie z pewnością nie uważali go za jedy­
naka i, gdyby się tylko był nadawał, z pewnością nie 
(mieszkaliby mu ułatwić spełnienia obowiązków wobec 
c. i k. austryackiej ojczyzny. A , kto wie, czy nie 
ty łb y  dla niej mężem Opatrznościowym, ratując ją od 
rozsypania się.

Kronikarz uważał się zatem cddawna sim  za nie­
dołęgę, za takiego uważali go  inni, nawet I c. k. wła­
dze, może więc śmiało wystąpić w tym charakterze 
wobec P. T. Czytelników, swoich towarzyszy niedoli, 
to jest także niedołęgów, ale tylko prawdziwych, bo 
z tymi, którzy Ich jedynie ze straclu  udają, nawet 
I gadać nie ma ochoty.

Nie ulega kwestyl, że jest nas moc wielka, a wia­
domo. że „gromada, to wielki człowiek** i wiele meże 
zdziałać. Ponieważ zaś i nieude In ość fizyczna nie uwal­
nia nikogo cd spełnienia obowiązków obywatelskich, 
zw łis icza  w  t ik  ciężkich warunkach, jak te, w  któ­
rych się obecnie znaldnjcmy, powinniśmy postarać się
0 to, aby wedle sił możności dołożyć swą cegiełkę 
do ogólnej budowy.

W  tym celn podaje kronikarz projekt o ile mu się 
zdaje, bardzo na czasie, który P. T. Czytelnicy raczą 
wziąć ped sw oją światłą rozwagę.

Utwórzmy wielką armię, która wprawdzie nie w y­
ruszy w  pole, ale przyjdzie z pcmocą tworzącej się 
właśnie aimli ochotniczej. Niech się ona zwie „Arm ią 
niedołęgów** (A . N.) 1 niech obejmie w szystkie ifery  
naszego społeczeństwa bez różnicy w ielu , wyznania, 
przekonań politycznych, wzrostn, tuszy i stopnia fizy­
cznej nieudolności. Takich ochotników na pierwsze 
wezwanie powinno się zgłcslć milion.

Obowiązkiem każdego I każdej, kto zgłosi przy­
stąpienie, jest obłcżyó się na rzecz naszej Armii ocho­
tniczej dobrowolnym podatkiem w  kwocie co najmniej 
pięć marek tygodniowo, począwszy od 1. sierpniab. r. 
aż do czasu, dopóki Armia ochotnicza istnieje. Z chwilą 
jej rozwiązania rozwiązuje się i „Armia niedołęgów**, 
a członkowie jej, chcć prochu nie wąchali, przechodzą 
w  stan dohrze zasłużonego spoczynku i mogą odtąd 
uważać się za „weteranów**.

Pięć marek tygodniow o nikemu nie zrobi różnicy, 
to zaledwie pół paczki tytoniu jaw ińskirgo (ktćrego
1 tak nie można dostać!...) lub bomba w ody denatn- 
rewej, zwanej piwem. Tyło można sobje odmówić z ła­
twością, a ziarnko do ziarnka, zbierze się miarka. Na 
taki wydatek może sobie pozwolić I proletaryat inte­
ligencji, to jest urzędnicy, prcfescrow ie i nanczyciele. 
K ogo stać na to, może dać i więcej.

Poza tym jednym obowiązkiem innych niema. Nie 
trzeba stawać do przeglądów, nie będzie się powoły­
wanym na ćwiczenia, każdy może spokojnie siedzieć 
za piecem, lub dmuchać w  ognisko domowe, jeżeli mn 
to przyjemność sprawia. Co najwyżej może mn żona 
kazać przed dziewiątą wieczór w rócić, jako żołnierzowi, 
do d(mn, gdyż w  naszej armii rang nic będzie, tylko 
sami szeregowcy. I ten kłopot nikogo zrażać nie po­
winien, zwłaszcza, że nagrodą będzie zań wewnętrzne 
zadowolenie, że i on priyczynił się do poparcia przed­
sięwzięcia, mającego na celu ratunek zagrożonej Oj­
czyzny i wolności.

W  każdej m iejscowości, dokąd dochodzą „N ow ości 
illustrowane*, powinien się znaleźć człowiek dobrej 
w oli i zająć wertunkiem ochotników, tworząc ten spo­
sób miejscową Komendę uzupełniającą Armii niedołę­
gów . Jeżeli go nie w styd, że dotąd nie jest na fron­
cie, niech się także i tego nie wstydzi, łe  wstąpił 
w  nasze szeregi. Nasze in icja ły  „ A  N ", to nie hańba, 
boć nikt chyba nic jest temu winien, że nie nadaje 
się do frontowej słałby, raczej zaszczyt, że się speł­
niło obywatelski obowiązek, bodaj w  tak łatwy sposób.

Rozchodzi się głównie o to, jakie przyjęcie znaj­
dzie kronikarski projekt u P. T. Publiczności, choć 
należałoby się spodziewać, że życzliwe, bo chyba na 
to zasłngnje. Na razie zgłoszenia i pc datki nadsyłać 
należy na ręce Rcdakeyi „N ow ości illuatrowanych**, 
z dopiskiem na przekazie „Podatek dobrowolny na

rzecz Armii ochotniczej**, skąd po zebrania pokfźnlej- 
sz ij kw oty, poślemy ją bezzwłocznie Komendzie na 
ręce jenerała Hallera.

O łle szeregi naszej A . N. staną się liczniejsze, 
pomyślimy o zorganizowaniu biura, naturalnie w  ten 
sposób, aby to nie było połączone z żadnymi kosztami, 
bo to nie sztuka bawić się w  zbiórki, jeśli admini­
stracja  zjada połowę wpływ ów , albo I więcej. Każda 
marka na cel szlachetny przeznaczona, musi dejść do 
miejsca przeznaczenia. Spis nazwisk, z wyszczególnie­
niem kw oty, będziemy stale uwidaczniać w  „N ow o­
ściach IllnstrowanycŁ", które użyczyły nam swej gościny.

Kronikarz jest zatem pierwszym ochotnikiem A . N., 
poparcie znalazł już w  sztabach Rcdakeyi, Admini­
stracji I zakładów naszego pisma I przy ich pomocy 
utworzył pewien rodzaj „D ow ództw a Generalnego A.N.**, 
które się ma zająć prowadzeniem agend urzędowych.

Do szeregów zatem I... K to nie ma zamiaru za­
ciągnąć się pod nasze znaki, twierdząc z oburzeniem, 
że „niedołęgą nie jest**, ten nle<haj co rychlej zgłasza 
się na front lub bodaj do Armii ochotniczej, aby speł­
nić co do niego należy.

Zapała u nas nie brak, lecz bywa on często sło­
miany. W  pierwszej chwili, przeczytawszy te słoi?a, 
powie sobie ktoś, że to dobra myśl i nadeśle może 
nawet sw ój podatek za sierpień (raptem dwadzieścia 
marek 1...), we wrześniu przecieł zapemni i powie so­
bie, że wojna będzie i bez jednego żołnierza. Pom y­
śleliśmy jednak i o tem, I mamy zamiar wejść z tego 
powodu, o ile przedsięwzięcie się uda, w  porozumienie 
z Organizacją skautowską, aby ona prześladowała opor­
nych. A nasz dzielny skaut to nie były c. k. egza- 
kutor podatkowy, którego można było zbyć niczem. 
Taki znajdzie swą ofiarę, thećby się przed nim scho­
wała I w  mysią dziurę i bez litości ściągnie zaległości. 
Ale do tego przyjść nie powinno, boć to p o d a t e k  
d o b r o w o l n y  1 ma cel tak wzniosły jak przyjście 
z pomocą Armii ochotniczej. Łoży Państwo na armię: 
regularną, niech społeczeństwo pamięta o ochotniczej 
i nic bawi się w  Lloyd G eorg ia , który umie tylko 
obiecywać.

Ciłonkowie winni a raczej obowiązani są nadto 
do wstrzymania się w  cbecnym czasie od niepotrze­
bnych wydatków. Lekkomyślne trwonienie pieniędzy 
w  tych ciężkich chwilach jest zbrodnią przeciw wła­
snemu Państwu, zwłaszcza, że w iększość Ich Idzie za 
granicę i przyciynia się do obniżenia wartości naszej 
waluty.

To też szeregowiec A. N., gdy k u  żona pewnego . 
dnia powie ze słcdkim uśmiechem gorzkie s ło w a : „K c - 
te cz lu !... Daj mi tysiąc pięćset marek na newy ka­
pelusz*1... —  może śmiało odpowiedzieć:

—  Daj mi święty sp ok ó j!... Moj żołnierski honor 
na to mi nie pozw ala !...

Z radości zaś, że znalazł wymówkę, powinien z tego 
powodu złożyć osobno bodaj sto marek na rzecz Armii 
ochotniczej a jeszcze tys’ąc czterysta zostanie nen w  kie­
szeni. Żona nie zaoponuje, wiedząc o tem, że i kobiety 
obowiązane są do świadczeń wojennych' i mogą byd 
pociągane do cdpowiedzialrości za działanie na nieko­
rzyść siły zbrtjnej, za którą się uważamy, choć nie 
jesteśmy uibrojeni.

Je dnem słowem, należenie do A. N. nie sprawi 
nikomu tiudnoścf, owszem może i musi być połączone 
z korzyścią, zwłaszcza zaś powinna ca tem w yjść naj­
lepiej sprawa ogółu, bo proszę sobie tylko pomyśleć, 
jaka to pokaźna suma może się zebrać z tak drobnych 
wkładek, o ile popłyną masowo. Gzy nas to, noszą­
cych cywilne dotąd ubranie, m iło ? ... Nie marzymy 
o milionie, a przecież powinno się Ich tyle zebrać, 
jeśli nic w ię c e j!... A do tego doliczyć należy i kobiety 
które, ze względu na równe uprawnienie płci, chętnie 
zobaczymy w  naszych szeregach, spodziewając się, że 
one właściwie swoim wpływem popią nasz projekt. 
Niech je nie zraża może niezbyt estetyczne nazwisko 
naszej aimli, niech się zresztą uważają w  niej za „człon­
ków  houcrowych**, nie mogących gdzieindziej znaleśc 
pola do słożenia Ojczyźnie. Na żądanie możemy dla 
nich utworzyć specjalny oddział „Amazonek** (ANOA), 
niech jednak pamiętają, że I na nich ciąży obowiązek 
wstrzymania się cd wyrzucania niepotrzebnie pienię­
dzy na stroje i fatałaszki, wolno Im natomiast trzy­
mać małżonka w  rygorze żołnierskim.

Na całą sprawę, choć w  sposób może nieco humo­
rystyczny, zapatruje się kronikarz bardzo poważnie 
i, zwracając się z tym apelom do P. T. Czytelników, 
nie wątpi, że znajdzie przychylne przyjęcie i poparcie.

Pięć marek tygodniowo to drobnostka, a mogą s ię  
z nich utw orzyć m iliony!

W stępujcie zatem do A . N. i zawsze i wszędzie 
pamiętajcie o jej celach I zadaniach. Niech każdy z P . T,. 
Czytelników będzie je j rnchomem biurem werbunko­
w e© . aby pod właściwemi biurami nie tw orzyły się * 
„ogonki* wyczekujących na swoją kolej.

Do dzieła zatem !... Niech kaidy chwyta za pugi­
lares, skoro nie może za karabin!...


